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W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutr® Nawiedzenia N. ii. p. i fe. Ottona. j Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- j Dziś rano stopni ciepła 15. wczorai w poi. cie. 19-
W schód słońca o,g. 3 m. 45.— Zach. o g. 8 m. 22. | ście w doinu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 8

Z  Petersburga, d. 10 (22) Czerwca.
N a j j a ś n i e j s z y  P an, po przej'rzeniu rozmaitych 

zdań rady Państw a co do przeciągu czasu, w j a ­
kim poddani Rossyjscy mogą zostaw ać za granicą, 
Najwyżej rozkazać raczył: W  zamian,, odpow ied­
nich artykułów  zbioru praw, postanowić: 1) Iż 
termin pobytu w szystkich w ogóle poddanych 
Rossyjskich zagranicą ma być pięcioletni, i 2) że 
gdyby osoby, które otrzym ały pozwolenie udania 
się zagranicę, potrzebowały koniedfenie zostaw ać 
tam czas dłuższy nad termin w paszportach w ska­
zany, wówczas udawać się mają z prośbą o p ro ­
longatę paszportu do tych głównych i miejsco­
wych naczelników gubernji, odk tó ryeh  otrzym ały 
paszporta zagraniczne, przyczein dołączać mają 
pieniądze za blankiety należne, na mocy praw  za 
cały czas, na jak i życzą sobie mieć prolongatę.— 
Zadośćuczynienie tym prośbom pozostawia się do 
uznania głównych i miejscowych naczelników 
gubernji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia 

JO . Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  

dozwolić raczył znajdującemu się w Królestw ie 
czasowo, za zezwoleniem Jego Xiążęcej Mości, a 
stale zamieszkałemu w X ięztw iePoznańskiem  wy- 
chodcy Polskiemu Stefanowi Wiszniewskiemu, po­
zostawać w Królestwie Polskiein, na zasadach 
Najwyższego Ukazu zd a ła  13 (27) Maja 1856roku.

—  JO. X iążę Gorczakow, G łów no-dow odzący ls z ą  
arniją, Nam iestnik JEGO CESARSKIEJ MOŚCI w  K ró­
lestw ie wraz z m ałżonką i córkami Zofią i Olgą frejli­
nami dworu ICH CESARSKICH MOŚCI, w  dniu w czo­
rajszym pow rócić raczył ze Skierniew ic.— R ównież p o ­
w róciły  ze Skierniewic te osoby, które tow arzyszyły  
Jego X iążęcej M ości.

— W  dniu 26 Czerwca (8 Lipca) r. b. poczy­
nając od godziny 11 ej z rana, odbywać się będzie 
w W arszawskim  instytucie głuchoniemych i ocie­
mniałych, popis roczny.—Zwierzchność instytutu 
uprasza szanowną publiczność, aby ak t ten obec­
nością sw oją zaszczycić raczyła, oraz zawiadamia.

iż po skończonym popisie, młodzież wychowująca 
się w instytucie, będzie mogła być zabieraną przez 
rodziców i opiekunów na wakacje.

— N a ogólnem zebraniu Kaukazkiego tow a­
rzystw a gospodarskiego odbytem w dniu 17 (29) 
M arca r. b. w mieście Tyllisie, p. Adam Mierzyń­
ski, członek tow arzystw a rołniczo-gospodarskiego 
w Krakowie, kierujący redakcją Przeglądu rolni­
czego wychodzącego przy Kronice, wybranym  zo­
stał na członka korrespondenta K aukazkiego go­
spodarskiego tow arzystwa.

— W yszedł z druku i je s t do nabycia w kan­
torze drukarni Gazety Codziennej, przy ulicy Da- 
niłowiczowskiej Nr. 617, oraz we wszystkich znacz­
niejszych księgarniach. Przewodnik po Warszawie, 
z planem miasta, ozdobionym 10 rycinami na 
stali, ułożony przez P. W. Sobieszcznńskiego; cena 
exemplarza kop. sr. 50 (złp. 3 gr. 10). Dziełko to 
wkrótce wyjdzie osobno po francuzku i po nie­
miecku.

— Stosownie do ogłoszenia powołującego do 
ogólnej składki na korzyść p. Tymienieckiego, a to 
w  celu w ynagrodzenia go choć w części, za trud , 
pracę i stra ty  jakie poniósł przy udoskonaleniu 
żniwiarki własnego swego pomysłu, z praw dziw ą 
przyjemnością czytelnikom naszym donosimy, że 
p. Bobrownicki fabrykant machin i narzędzi rolni­
czych na Solcu, ofiarował na korzyść tegoż pana 
Tymienieckiego, niektóre machiny swego w yrobu 
znajdujące się na tegorocznej wystawie, a miano­
wicie:

1. M łocarnią na siłę trzech koni . . za rs. 120.
2. Maneż do tejże trzy konny . . . »  » 150.
3. W ialnią ręczną.....................................   » 55.

razem . . rs. 325.
M aszyny te, za k tórych  fabryczne wykonanie i 

w yborną konstrukcję poręczamy, oznaczone są nu­
merami, mianowicie: M łocarnia 3309, Maneż 3313, 
W ialnia 3311, przez każdego więc dokładnie mo­
gą być obeji’zane, a pragnąc z prawdziwie obyw a­
telskiego czynu p. Bobrownickiego jak  największą 
dla pana Tymienieckiego, tak dobrze zasłużonego 
krajowi, osiągnąć korzyść, postanowiliśmy machi­

ny te puścić przez licytacją publiczną, m ającą 
trw ać przez cały czas otwarcia wystawy. N ad 
szacunek więc oznaczony rs. 325. Kto da więcej!

(Gazeta Codzienna).

— Miła nowina; w liście pisanym do nas 
z, Biały pod Brześciem litewskim, w dniu 15 
(27) Czerwca, donosi nam pan A. E. Odyniec 
bliski przyjazd do Warszawy, która odwiedzi 
po drodze do Częstochowy, dokąd z całą ro­
dziną pielgrzymkę odbyć przedsięwziął. Ma­
my już pomiędzy nami p. W ładysława Syro- 
komlę; jest tu także p. Alexander Groza. Ple­
jada poetów jakoś się gromadzi.

 W iggi ------------  r

— Piszą do nas z Radomia:
W Radomiu artyści dramatyczni pod dyrek­

cją Paw ła Ratajew icza dali ostatnie przedstawie­
nie a z kolei 23 dnia 24 maja r. b. udając się do 
Kielc, następnie do Buska i Solca w celu pole­
pszenia losu, który im na ten raz nie sprzyjał 
w Radomiu; chociaż talent i usilnośei dyrektora 
nie zmieniły się i były gorliwie wspierane przez 20 
artystów , między którymi odznaczali się pani Xo»- 
sorotów, i pp. Moszyński, Tomaszewiez i Kwie­
ciński. Do zmniejszenia powodzenia teatralnego, 
były różne powody, między temi czas wiosenny 
wywołujący z pod dachów do użycia świeżego 
powietrza, a który z początku zimy nie był po­
myślny dla pracowników biurowych w zabawie 
z fuzyjką, gdyż polowanie na słomki nie udało się, 
nawet tym co mogąc z urzędu trzymać konie oto­
czeni wyżłami chętnie z domu dalekie czynili wy­
cieczki. Za piękną słomkę w Radomiu półtora ru­
bla płacono. Gdy się maj ocieplił i uporządkow a­
ny ogród wiejski zazielenił bujną roślinnością 
drzew czeremchy i topoli, gdy ogromne krzewy 
i niezliczone mnóstwo woniejących ziół zakwitło, 
publiczność tłumnie zaległa cieniste aleje, w któ­
rych każdy swobodnie z tein co kto ma najlepsze­
go pokazać się może. W Rzymie P ropertius i 
Martialis radzili zwiędłym pięknościom, aby w T i-

Przegląd  Tygodniowy.
Miodowy miesiąc. — Jako ju z  aniołowie do nas nie p r z y ­
chodzą. —  Gdzie szukać W arszaw y. —  Towary drogie i 
towary tanie. —  Nieco o artystach naszych. —  W arszaica  
przemienia $ię w Parnas. —  D oktorzy stzela ją  a choroba 

kule nosi. —  Umarł i pogrzebion.

Ostatnia godzina czerwca już wybiła i po­
czął się miesiąc miodowy  nie dla tego tak
nazwany żeby ludzkość była w nim tak szczę­
śliwą jak młoda para zaraz po ślubie, ale dla 
tego że w tym miesiącu najlepszy miód zbie­
rają, to jest zbierali, bo teraz rzadko gdzie 
dobrego miodu u nas. Ważna gałęź narodo­
wego przemysłu pszczolnictwo poszło w za­
niedbanie i nieboszczyk Piast gdyby wstał 

z grobu, umarłby napowrót widząc ze zgrozą 
że tyle jest fabryk cukru z buraków a tak ma­
ło pasiek. Bo i nie mielibyśmy czem poczę­
stować aniołów Pańskich gdyby przyszli do 
nas z odwidzinami, więc też po części dla te­
go może aniołowie nie przychodzą do nas.

Wracając do ljpca nie lubimy tego miesią­
ca, bo jest pusty, skwarny, nieprzyjemny i 
smutny. Wszystko co może odjechać z War­
szawy opuszcza nas, pozostają się tylko lu­
dzie przykuci obowiązkiem jak Prometeusz

do skały, którym robota codzienna niby sęp 
krwiożerczy bezprzestannie rozdziera wnętrz­
ności. Nawet Renz odjeżdżazostawująe War­
szawę własnym losom i szukając lepszych bo­
gów w Krakowie; wątpimy jednak żeby mu 
się udała ta wycieczka, bo i Kraków w obe­
cnej porze nie wielkie nastręczy dlań żniwo.

Co do Warszawy, tych szczątków które nie 
uciekły za granicę albo się nie rozjechały na 
prowincje, w trzech miejscach szukać należy 
obecnie: na muzykach Bilsego i Farkasz Mi- 
szki, w przechadzkach zamiejskich i tak zwa­
nych letnich mieszkaniach i w Wiśle. Kąpiele 
Wiślane należą teraz do najulubieńszych roz­
rywek Warszawian. Są ludzie którzy formal­
nie przemieniwszy się w herb naszego miasta 
Syrenę i wdziawszy na siebie połowę rybiej 
natury, całemi dniami od rana do późnej no­
cy przesiadują w łazienkach letnich, co chwi­
la wchodząc do wody i wychodząc z niej.

Tymczasem chociaż tym razem wyjątkowo 
Warszawa podczas lipca nie powinnaby ule­
gać wyludnieniu. Wystawa przemysłowa wa­
żnym jest faktem u nas, a ponieważ przez ca­
ły jeszcze lipiec otwartą będzie, powinnaby 
ściągnąć ciekawych. Jest tam zwłaszcza je­
dna strona w tój wystawie blisko obchodząca

nasze damy, a o którćj może nie wszystkie są 
zawiadomione. Wiadomo że pomieszczone są 
tam najpiękniejsze wyroby z-Cesarstwa i Kró­
lestwa, a to w takiej ilości i doborze, że naj­
wykwintniejszy gust zadowolnićby mogły. —  
Pomiędzy temi wyrobami od najdroższych 
do najtańszych wszystko się znajdzie. —  
Szczególniej zaś co do tych ostatnich, zadzi­
wił nas wybór i dobroć gatunków różnych raa- 
terji jedwabnych, wełnianych i t. d., na które 
nader niskie ceny oznaczone widzieliśmy. —  
Wątpimy żeby coś podobnego i za granicą na­
potkać się dało; są tam naprzykład materje 
na suknie zwane lustryny bardzo pięknego 
wyrobu i doboru kolorów, z których na całą 
suknię materjał kosztuje dwa ruble. To na 
wpół darmo. A innych mnóstwor których nie 
wymieniamy, bo każda dama jako znawczyni 
specjalna może się przekonać na miejscu i u- 
czynić wybór, zwłaszcza że jest w czem, bo 
każden z tych gatunków w tysiącznych rozło­
żony okazach. Jest więc i miejsce i czas do 
namysłu, a ceny stałe z pierwszej ręki, dają 
rękojmię, że żadne nie może się tam zdarzyć 
nadużycie dobrej wiary. Inaczej zaś się dzieje 
po magazynach niemieckich gdzie panie nasze 
skupują zwykle niedobitki, co umknęły z po-



w oli  s z u k a ły  oca len ia  i o d n o w ien ia  sw y c h  w d z ię ­
k ó w .  tego w nąaaSffjfcgrodzie n ie d o p a trzy ,  ani ś l a ­
du  k łopo tugŚ B j w szy s tk ie  u s ta  się śmieją,
w szy s tk ie  ń* Y ‘ p o d  d u ż y c h  k ap e lu sz y  ż y ­
ciem promie:. a jąc k w a te ru ją c e g o  tu  p u ł ­
k u  m uzyk i £  "ifiódu s łońca,  g d y ż  w  p ó ź n ie j ­
szą  noc w  o g i .  zie zo s ta ją  ty lko  a m a to ro w ie  s ło ­
w ik ó w  i ci co na  osobnośc i  m ają  ze s o b ą  co do 
p om ów ien ia .  Do zm niejszen ia  p o w o d z e n ia  te a t r a l  
nego  nie 'm ało  p rzy c zy n i ło  się i N a b o ż e ń s tw o  M a­
jo w e  u p o r z ą d k o w a n e  przez X .  J a n a  G rz y b o w ­
sk iego  um iejącego, siać z iarno  w: g r u n t  p lenny  i 
z d o b y w a ć  ow oce  sw o je j  d la  parafian  miłości; u- 
rzą d z i l  011 n ab o ż eń s tw o  w  g o d z in ac h  p rzed  w ieczo­
ro w y c h ,  a b y  k a ż d y  po  dziennej p ra c y  zna laz ł  w y ż­
sze n a tch n ie n ie  i s iły  do  w a lk i  z życiem, p rzed  o- 
b razein  N a jśw ię tsz e j  P a n n y ,  k tó r y  pobożne  dzie- 
w ice  o to c zy ły  k w ia tam i  i w ieńcem  ró ż  p rz y  rzęsi- 
Steino św ie tlen iu ,  śp ie w a ją c  an ty fonę .  M iesiąc  cze r ­
w iec  bu d z i  do  ran n e g o  w s ta w a n ia  ty c h  co m a ją  o- 
b rzy d z en ie  do  czyste j w o d y ,  a  p o lep szen ia  z d r o ­
w ia  sz u k a ją  w  m ącone j n a  ró żn e  s p o s o b y  wodzie . 
Ci r ó w n o  ze w s c h o d e m  s ło ń c a  k iedy  s tró źe  b ru k i  
zm iata ją ,  a  t rza sk i  b iczów  w y g a n ia ją  na  paszę  b y ­
dło ,  k o zy  i t r z o d ę  o b y w a te l i ,  ci m e d y cy n y  z w o le n ­
n icy  z nadz ie ją  w y z d ro w ie n ia  chę tn ie  w y p i ja ją  n a ­
zn a cz o n ą  liczbę k u b k ó w  m ę tó w  różnego  sm a k u  i 
p r z e c h o d z ą  się u l ic ą  L u b e l s k ą  pó  c h o d n ik u  z p ia ­
s k o w c a  b ia łego, k t ó r y  za p ew n e  u ło ż o n o  n a  usilne  
p ro ź b y  f a b r y k a n tó w  o b u w ia ,  a b v  się ich  w y ro b y  
p ręd ze j  się  n iszczy ły  na  o se łk o w y m  kam ieniu. O to  
j e s t  o b ra z  życ ia  w  R a d o m iu  j a w n e g o  ran o  i w ie­
czorem ; ś ro d e k  d n ia  z p o w o d u  u p a łó w  z a t r z y m u ­
je  k aż d eg o  w  zaciszu  d o m o w em , gdzie  też nieza- 
g ią d a m y  a b y  n a s  chęć n ie wzięła  do  w y jaw ie n ia  
co się ta m  w dzień  a lbo  w  n o c y  dzieje. W iec zó r  
d n ia  ó  b. rv>. i r. u p rzy je m n i ła  nam  p a n n a  K. G ra ­
b o w sk a ,  k tó r a  d la  s to s u n k ó w  fam ili jnych  o d w ie ­
dziła  m ias to  hasze  i w  sa li r e su r so w e j  d a ła  k o n ­
ce r t  j a k o  śp ie w ac zk a  o p e ry  w łosk ie j  w M ed jo la -  
me. Z u a w c y  głos je j  uznali  s i lnym , w d o b re j  s z k o ­
le  W yrob ionym ; szczególniej po  o d śp ie w an iu  Cava- 
t in y  z o p e r y  B e lisa r io  nie skąp i l i  oznak  z a d o w o le ­
n ia  w  p rze c ią g ły ch  i h u c z n y c h  o k la sk a c h .

— Od jednego z korrespondentów naszych 
odebraliśmy następujący list, k tóry dowodzi 
jak  dalece kraj cały jest zajęty losem fundacji 
Swidzińskiego. Na żądanie autora, list cały 
drukujemy teraz, obiecując że wkrótce damy 
obszerniejszą wiadomość o kolejach sprawy, 
jak ą  już po dwa razy sądy nasze rozstrzygały. 
Będzie to odpowiedź i na zapytanie szanowne­
go korrespondenta, którem u dziękować win­
niśmy za czułą troskliwość o los fundacji, cho­
ciaż sami i bez jego publicznego wezwania go­
towiśmy byli donieść krajowi o tej sprawie, 0- 
bow iązek, któregośmy dotąd sami osobiście 
może najwięcej dopełniali. (-/. B.)

bojowiska Europejskich targów, założywszy 
wędkę na polskie kieszenie. Tam nie może 
być zaręczenia ani za wybór ani za spraw ie­
dliwość ceny, bo chciwy niemiec stara  się w e­
tknąć wszystko, co tylko zdaje mu się tru- 
dnem już do zbycia, a  posiada w wysokim 
stopniu sztukę namowy i wychwalania. Gdy­
by zaś porachować kłopoty jakie każden z ta ­
kich sprawunków przynosi, konieczność od­
robienia wszystkiego na miejscu, i to w naj- 
krótszym czasie, a więc byle jako aby prę­
dzej, poprawki które tu w W arszawie zmuszo­
ne są czynić nasze modniarki, a które drożćj 
nieraz kosztują niźli robota z nowego, gdyby 
t,o wszystko mówię policzyć, pokazałoby się 
niewątpliwie w końcu, że owa mniemana 0- 
szczędność, jest tylko samowolnem przyspo­
rzeniem sobie wydatków.

W pracowni rzeźbiarza Świeckiego widzie­
liśmy w' tych dniach gruppy wyobrażające czte­
ry pory roku, każda z tych grupp przedstawia 
kobietę i dziecko z attrybutam i właściwemi 
porze którą mają przedstawiać. P. Maleszewski 
pow rócił już do W arszawy i założył tymcza­
sowo pracownię swoją w hotelu Rzymskim, 
inni nasi malarze nieustają również w pracy, 
chociaż obstalunków nie ma prawie wcale, a 
u pana Hirszla pomimo tak  licznego zjazdu 
czerwcowego i podwojonego ruchu jak i przez 
zeszły miesiąc w W arszawie miał miejsce, ża-

S za n o w n y  P an ie!

R a cz y  p a n  p rz y p o m n ie ć  sobie , iż j a  p ie rw s z y  
p rzez  p ism o  p o d  r e d a k c ją  p a n a  zo s ta jące ,  z a w ia ­
dom iłem  o te s tam en c ie  ś. p. S w id z iń sk ieg o  i p l i­
ście jego n a z w a n y m  k o d y c y l le m  k tó re in i  ś. p. S w i-  
d z iń sk i  zap isa ł  m uzeum  sw oje ,  a z niem, j a k  się 
w  ty m  liście w yraz i !  p racę ,  zasługę ,  s ła w ę  ca łego  
życia  i pam ięć ,  w  czasy  p o to m n e  imienia sw o jego  
nie na  w y łą c z n ą  w łasn o ść  m a rg rab ieg o  W ie lo p o l ­
sk iego  ale n a  rzecz całego ogółu ,  żeby  by ło  p o m ie ­
szczone w  W a r s z a w ie  1 o tw a r te  d la  p o w sze ch n e g o  
u ży tk u ,  a o so b n e m  w ez w a n ie m  w ez w a ł  n a jp r z e d ­
n ie jszych  w  l i t e ra tu rz e  m ężów , a w liczb ie  ich  i 
p a n a  abyśc ie  w ło d a rz y l i  i sza fa rzy l i  tern jego  d u -  
cho w e m  mieniem. S ta łem  się  w ięc  ty m  spo so b e m  
ja ,  a  raczej p ism o p a n a  n ie jako  o b o w ią z a n e m  w ie­
dzieć  j a k  się  też spe łn iła  ta  w o la  ś. p. S w id z iń ­
sk iego  i o te in  in te re s so w a n ą  s t ro n ę  to  je s t  ca ły  
og ó ł  k ra ju  zaw iadom ić ,  a  ja  n a d e w s z y s tk o  t r o s z ­
czę się w  ty m  w zg lędzie  o ten  ogó ł w ś r ó d  k tó reg o  
zam ieszku ję ,  bo  m am że pow iedz ieć  że oko lice  t u ­
te jsze  m a ją  n a w e t  w  p e w n y m  w zg lędzie  p r a w o  
z tego  p o w o d u ,  że ś. p. S w id z iń sk i  n a jw ię ­
cej go tu  m iędzy  m ieszkańcam i W o ł y n ia  i U k ra in y  
zebra ł .  N ie  z a w sze  zaś  u d z ie la n o  m u  co jk to  miał, 
ty tu łe m  zbyc ia ,  a le w  znacznej części j a k o  d a r  p o d  
w a ru n k ie m  ab y  z tego  s ta ła  się k o r z y ś ć  d la  ogółu. 
W ię c  też z e w szą d  o d b ie ra m  i s ło w n e  i p iśm ienne  
z a p y ta n ia  co się zrobiło  z ty m  s k a rb e m  d la  u ż y tk u  
i d o b r a  całego k r a ju  p rze zn ac zo n y m ? N a t e z a p y t a -  
n ia  nie m ogłem  i nie m o g ę  n ic  s ta n o w cz eg o  w  s p o ­
sób  z a s p a k a ja ją c y  o d p o w ia d a ć .

A  ze ś. p. S w id z iń sk i  o p ró c z  d u c h a  sw o je ­
go sp o g lą d a ją c e g o  z p r o g ó w  w iecznośc i  (list jego) 
p o s ta n o w ił  m ięd zy  in n y m i i p an a  n a  s t r a ż y  sw ego  
m uzeum  zg ro m a d zo n e g o  z t a k ą  p r a c ą  i m ę cz eń ­
s tw em , z t a k ą  u jm ą  z d r o w ia  i s ta rg a n ie m  życia, 
j e d y n ie  a b y  by ło  śp ic h rz e m  d u c h o w e j  ż y w n o śc i  
o tw a r ty m  d la  w s z y s tk ic h  (tenże list) a  w ia d o m o  
n am  że p a n  p rz e d m io t  ten n a jg o r l iw ie j  w z ią łeś  do  
serca ,  za tem  pan  z a p e w n e  naj lep ie j  w iesz  j a k  się 
rzecz m a  co do  złożenia i o tw a r c ia  m uz eu m  ś. p. 
S w id z iń sk ieg o  w  W a r s z a w i e  i co do  spe łn ien ia  
w e  w szy s tk iem  woli je g o ,  a  z a p e w n e  i o tern czy 
ju ż  z zo s taw io n e g o  f u n d u s z u  g a le r ja  o b r a z ó w  p o ­
w ię k s z y ła  się  dzie łam i dz is ie jszy c h  z n a k o m ity c h  
m a la r z y  n a s z y c h  Zalesk iego ,  H a d z ie w ic z a  i S t r a ­
szyńsk iego .  DR a tego nie w a h a m  się na juprze jm ie j  
p ro s ić  p a n a  a b y ś  r a c z y ł  o w s z y s tk ic h  sz cz eg ó ła ch  
ty c z ą c y c h  się  m uzeum  ś. p. S w id z iń sk ieg o  przez 
p ism o  p o d  r e d a k c ją  p a n a  zo s ta jące  o d p o w ie d z ie ć  
zam ieśc iw szy  w  te inże p iśm ie  i n in ie jszą  m oją  do 
p a n a  odezw ę.

M am  h o n o r  b y ć  z p o w in n y m  sz ac u n k iem  w ie lm o­
żnego  p a n a  dobrodzie j 'a  n a jn iż szy m  s łu g ą

A n d rze j K w ia tk o w sk i.

Ż ytom ierz  d. 2 (14) C z e rw c a  1857 r.

den prawie obrazek zakupionym nie został.— 
I nic naw et nie pomaga ten groch zachęty, k tó ­
ry ciągle w tych czasach feljetoniści nasi rzu­
cają na ścianę obojętności publicznej. A je­
dnak restauracje i ogródki zarobiły w tych 
czasach tyle pieniędzy, że to starczyłoby z gó­
rą  nietylko na zapłacenie wszystkich prac a r­
tystów naszych, ale na nastręczenie im roboty 
przez kilka la t jeszcze. Ba, niechnoby przybyły 
obrazy żywych osób chociażby pana Grosso 
który znów zapowiada przyjazd swój do W ar­
szawy, to by pewno znalazły licznych am ato­
rów, bo my pewien rodzaj natury od wszyst­
kich sztuk w świecie ivolimy..

Do liczby literatów znajdujących się w W ar­
szawie których w przeszłym przeglądzie w y­
mieniliśmy, doliczyć trzeba pana Alexandra 
Grozę, bawiącego tu w przejeździe za g ran i­
cę. Robią nam także nadzieję, że panowie 
Edw ard Odyniec i Wincenty Pol odwiedzą 
w krotce nasze miasto.

Zmarł tu przed niejakim czasem człowiek, 
którego życie dziwną można nazwać igraszką 
losu. Był on rodem z królestwa, ojciec i ma­
tka wcześnie go odumarli, nie miał ani braci 
ani siotr. Po ukończeniu szkół opiekunowie 
wysłali go do Petersburga dla odbycia kursów 
uniwersyteckich. Obdarzony wielkiemi zdol­
nościami i dziwną chęcią do pracy, przeszedł 
tam wszystkie należne kursa i powrócił do

WIADOMOŚCI ŹAGM K1CZM
es js  e  T h I eyrta . fl-esn e .

h o n d  y  n 26  C z e r  w r a. Bill o p rzy s ięd ze  
p a r la m e n to w e j  zo s ta ł  w czo ra j  po trzeci raz o d c z y ­
ta n y  w Izb ie  niższej i z a tw ie rd z o n y  w ięk szo śc ią  
123 g łosów . M a rg ra b ia  B la n d fo rd  z o pozyc j i  żądał  
o d roczen ia  tego billu n a  sześć  miesięcy.

T  r y  e s  t 27  C z e r  w r a. W e d łu g  n ad e sz ły ch  
tu  w ia d o m o śc i  z Azji, a m ianow ic ie  z M o h a m erah ,  
9 m aja ,  ang l icy  w y sz u k a l i  sob ie  na  obóz  miejsce 
po łożone  na  w zg ó rza ch  i o d d a lo n e  o d w ie  mile o d  
tego  m ias ta ,  k tó re  p o d  w zg lędem  z d ro w e g o  kli­
m a tu  b a rd z o  się zaleca. S i r  J a m e s  O u tra m  w  dn iu  
29go  k w ie tn ia  w róc ił  ze sw o im  sz ta b e m  do  A bu-  
szyr.

U a m b u r  <r 26 C z e  r  w e a. K ró l  O s k a r  o- 
puśc ił  S z to k h o lm  u d a ją c  się  do  kąpie li  m o rsk ic h  
w Seroe.  W  czas ie  je g o  n ieobecnośc i  z a rz ą d  in te ­
r e s ó w  p a ń s tw a  p o w ie rz o n y  j e s t  rad z ie  re jencyjne j  
złożonej z x ięc ia  n as tęp c y  tro n u ,  p rezesa ,  i c z te ­
r e c h  m in is trów . (In d . B el"e).

A M E R Y K A .

New- York 10 Czerwcu. U rz ę d o w e  p ism o w  k tó -  
retn k a p i ta n  D av is  z d a je  r a p o r t  m in i s te r s tw u  m a ­
ry n a rk i  o o s ta tn ic h  w y p a d k a c h  w  N ic a ra g u a ,  zo­
sta ło  przez  dz ienn ik i  og łoszone. O p ró c z  su c h eg o  
w y liczen ia  fak tó w ,  gdz ie  o b o k  w ia d o m y c h  j u ż  o- 
ko licznośei z n a jd u je m y  w iad o m o ść ,  że 240 flibu- 
s t je rów , to  j e s t  re sz ta  w ielk ie j arm ji  W a lk e ra ,  p o d  
s t r a ż ą  le k a rza  o k rę to w e g o  d o k to r a  T a y lo r ,  zos ta l i  
do  V irg in  B a y  o d p ro w a d z e n i ,  z k ą d  przez  T o r t u -  
gos  u d a ć  się m a ją  do  P u e n ta  A reuas;  r a p o r t  ten  
z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  u sp ra w ie d l iw ie n ie  p o s tę p o ­
w a n ia  k a p i ta n a  D av is :

» Jak  ty lk o  n a d e sz ła  w iad o m o ść  że p u łk o w n ik  
L o c k e r id g e  z a n ie ch a ł  operac ji  n a  rzece S a n  Ju a n ,  
w idocznem  by ło  że jenera ł  W a l k e r  (D av is  ciągle 
go ta k  ty tu łu je) ,  p o z b a w io n y  obecn ie  w sze lk ie j  
m ożnośc i  śc iągn ięc ia  pos i łków , a co do  ż y w n o śc i  
nie m a ją c  nic p rócz  kon i i m ułów , a lb o  u legnie  
p rz e w a d z e  n iep rzy jac ie la ,  a lb o  gdzie  indz ie j s z u ­
kać  szczęśc ia  będz ie m usia ł;  ci k tó rz y  lepiej m o ­
gli z a w y ro k o w a ć  w  tym  w zg lędz ie  niż ja ,  tw ie r ­
dzili iż p rzed  m iesiącem  ( ra p o r t  d a to w a n y  je s t  13 
maja) m ó g ł  on p rzeb ić  się przez  linje  n iep rzy jac ie l­
skie  i u t r z y m a ć  się  w o tw a r te m  polu .  A le n a s tę ­
p n ie  dezercje  b y ły  tak  liczne, że p rz y  k o ń c u  k w ie ­
tn ia  n ie p ó zo s taw a ło  je n e ra ło w i  W a lk e r  nic innego ,  
j a k  ty lk o  p o s u n ą ć  s ię  do  b rzegu  i je ś l i  p o d o b n a  
s c h ro n ić  się na  s ta te k  G renada. I  tu ta j  p rzy ta cz am  
z d a n ie  je g o  p rzy jac ió ł .  P o d o b n y  k ro k  b y łb y  t y l ­
ko o s ta tn im  zam a ch e m  ro z p a c z y  i n im by  a rm ja  
o 5 mil o d d a l i ła  się o d  Riwas, u p a d e k  je j  b y łb y  
n ie o c h y b n y .  T a k  w ięc  b y ła  to  d la  mnie c h w i la  
z d e c y d o w a n ia s i ę  n a  p o s tę p o w a n ie  za lecone  mi na  
p r z y p a d e k  p rz e w id z ia n y  w p rz y s ła n y c h  mi in ­
s t ru k c ja c h  z dn ia  19 s tycznia ,  to  je s t  n a  p r z y ­
p a d e k  j e ś l ib y  W a l k e r  p rzez  s p rz y m ie rz o n y c h  z o ­
s ta ł  z k ra ju  N ic a ra g u a  w y p a r o w a n y  i jedyn ie

W arszawy z chlubnerai bardzo świadectwami, 
ale mocno nadwerężonem zdrowiem. W pły­
nęły na to trochę klimat, a więcej daleko pra­
ca, dość że zaraz przy wstępie na świat trze­
ba mu było pomyśleć o leczeniu się. Ale ku­
racja nie szła mu jakoś pomyślnie, chociaż 
zawezwał do rady kilku najbardziej wziętych 
tutejszych doktorów , zakazano mu wszelkiej 
pracy i zajęcia się, wysłano go do wód za­
granicznych, ale to wszystko na próżno. Ani 
lekarstwa, ani wody nie pomogły mu, wrócił 
słabszy niż wyjechał i doktorzy po dokładnem 
obejrzeniu go wyrzekli jednozgodnie, że nosi 
w piersiach zarodek tej strasznćj choroby na 
k tórą dotychczas medycyna nie znalazła je ­
szcze skutecznego lekarstwa.

Jeden z doktorów powinowaty pacjenta i 
przyjaciel jego od serca, wziął na siebie przy­
kry obowiązek oznajmienia mu tej smętnej 
nowiny. Uczynił to z wśzelkiemi możliwemi 
ostrożnościanń, w ażąc każde słowo, i starając 
się oszczędzić choremu przykrego wrażenia 
jakie naturalnie taka wiadomość uczynić m u­
si. A stało się to na wyraźne żądanie chore­
go, który pragnął koniecznie wiedzieć czego 
m a się trzymać, żeby już do tego zastosować 
dalsze swoje życie.

Nadspodziewanie doktora pacjent przyjął 
tę wiadomość zupełnie spokojnie, twarz jego 
zachowała pozór zimny, w głosie żadnego nie



żouy  podzielany je s t  przez męża, lud  angielski nie 
będzie miał nie do zarzucenia w  tym względzie. 
Co do Anglji, ten now y ty tu ł  nie był potrzebnym 
do otrzym ania  dla xięcia uszanow ania  jak ie  mu 
należy, bo od la t  s iedtnnastu otrzyma! on w A n­
glji wszystkie zaszczyty jak ie  korona i wszelkie 
korporacje  ofiarować mogy. {Evening Mai/).

— Konferencje w przedmiocie poduiesienia w y­
chow ania  ludowego zamknięte zostały  w dniu  24 
b. m. na jeueralnem  zgromadzeniu pod prezyden­
c j i  lo rda  Granivlle. Poniew aż te zasady  miały za 
cel z góry  założony, zbadać istniejące 2 ie i w y n a ­
leźć najwłaściwsze środki do usunięcia tego złego 
nie odw ołu jąc  się do pomocy rząd u  i parlam entu , 
przeto ani o p raw odaw czych  propozycjach ani 
o petycjach do parlam entu  nie było wcale mowy. 
rozmaite sekcje poprzestały  na ułożeniu swoich 
rapo r tów  objaśuiająco i nauczająco, i na ich zasa­
dach  dopiero, powzięte zostały odpowiednie  nas tę ­
pujące rezolucje:

1. Ze w edług zdania  konferencji większa część 
dzieci z k lass pracujących tak wcześnie odsunię­
tą  byw a od pobierania nauki, że ich w ychow anie  
przez to niezmiernie cierpi. Że konferencja ta k tó ­
ra  sobie założyła nie w daw ać  się w kwestję  jak  
dalece p raw odaw stw o  ma p raw o mięszać się do 
tej spraw y, zwraca  uwagę wszystkich  przyjaciół 
oświecenia j a k  pomyślne m iałoby to skutki, g d y ­
by ulepszono system  szkolny, gdyby przez reli­
gijne i moralne przedstaw ienia  w pływ ano na ro ­
dziców i dzieci d la  dop row adzen ia  do tego żeby 
te ostatnie dłużej w szkołach pozostawały.

2. Ze w edług p rzedstaw ionych  tu raportów , we 
w szystk ich  prawie państw ach  stałego lądu, dzieci 
daleko dłużej pobiera ją  potrzebne nauki szkolne 
niż w Anglji i że urządzenie szkół w tych  p ań ­
stw ach  zasługuje  na pilną uw agę aby  je  o ile oko ­
liczności pozw olą  i w szkołach angielskich w pro ­
wadzić.

3. Że takie urządzenia  ju ż  w n iektórych okrę­
gach i zakładach fabrycznych  Anglji istnieją, że 
takow e wielkie p rzynoszą  korzyści i zasługują na 
naśladowanie.

Zgromadzenie rozeszło się w yrażając przekona­
nie, że ty lko  da  p o h o p  do powszechnej agitacji, 
ale  że tak o w a  poprow adzona  z wolą i siłą p o ­
zwoli doprow adzić  do pożądanego celu.

{Seue Preussische Zei/ung).
C Z A R  N  O G Ó R A.

Cetynja 27 Czerwca. Między mieszkańcami Kucji 
stronnikami turków , k tórzy w 1.000 ludzi u d e ­
rzyli na  okręg czarnogórski Bratonozie, a 000 
czarnogórców którzy  bronili swego terry torjum , 
przyszło do walki. Ci ostatni mieli 4 ludzi pole­
głych i 0 ranionych, a  kucjanie trzech poległych a 
28 ranionych.

Czarnogórcy powtórnie jeszcze zostali wyzwani 
do walki, ale nie chcieli rozlewu krwi bezużytecz­
nie i zaraz posłali do Cetynji z zawiadomieniem 
do xięeia o tein co zaszło. Konsulowie europej­

scy proponow ali  xięciu aby przebaczył obu s t ro ­
nom i podjęli się pojednać je  następnie. Xiąże 
przychylił  się do tej propozycji i można mieć na­
dzieję że nieprzyjacielskie kroki us taną  wkrótce.

(Le Norii).
F  R  A N  C .T A.

Paryż 26 Czencca. Od dw óch  dni nasza  giełda 
dz iw ny przedstaw ia  obraz. Zdaje się prawie, że 
postanowienie Banku, zniżające eskonto, zamiast 
pomódz targowi, zadało m u cios okropny. Dziś 
dowiedziano się, że Bank zezwala na pow iększe­
nie zaliczeń na  papiery  i renty, i to jednak  nie 
przeszkodziło rencie spaść na GS, 10 za gotowiznę 
i na  68.30 na  termin.

Nie ma w praw dzie  praw ie  żadnych  interessów, 
i tak  jednakże  t rudno  wytłumaczyć sobie jak  m o­
gło zniżenie kursów  zejść się z faktem, k tó ry  k o ­
niecznie powinien by  w yw ołać  podwyższenie.

—  Z podróży  Cesarza mamy ciągle pomyślne 
wiadomości. Jego C. Mość zwidzał p rzygo tow a­
nia do obozu w Chalons, k tóre  znalazł nie tyle  
posunięte ile się spodziew ał.M ów ią  także, że p o d ­
czas p o b y tu  w  Chalons, Cesarz rozpa tryw ał plan  
fortyfikacji tego miasta. Przez  dwadzieścia dui 
w P lom bieres Cesarz ma się niczem niezajm ować, 
a przynajmniej nie odbyw ać  n a rad  z ministrami. 
P an  M ocquart,  sekretarz p ryw atny  J. C. Mości, 
nie w yjechał razem z Cesarzem, ale uda się w k ró t ­
ce za nim.

Rezultaty  w yborów  w  Paryżu , chociaż nie za­
trwożyły' rządu, były  je d n a k  przedmiotem ścisłe­
go zajęcia ze s trony  Jego Ces. Mości. Rzeczywi­
ście nie można było być  obojętnym na w zrost li­
czby głosów oppozyeyjnych o d  czasu głosowania 
prawodawczego 1852. Nie 96 , ale 98.C00 g łosów  
oppozyeji występow ało  przeciw 110,000 głosów 
przychy lnych  rządow i, k tó rych  w roku  1852 było 
132,000, a wiadomo że tym  razem legitymiści io r -  
leaniści zupełnie nie brali udziału w  w yborach.

Głosowanie w przedmieściach i w  okręgu milo­
wym szczególnie zajmowało Cesarza, k tó ry  miał 
powiedzieć: »Uczyniłem bardzo wiele d la  ludności 
robotniczej; m ów ią  żem j ą  sobie zjednał, a jednak ,  
jak że  ona wotuje?" N iedostatek  i cierpienia o s ta t­
nich la t  m ogą w pływ ać  na to usposobienie, k tó ­
re  zresztą dostatecznie da się tłómaczyć ogól nem 
dążeniem pro le ta rja tu  paryzkiego w  rozm aitych 
epokach i pod  różnemi rządami.

— Sihde  donosi dziś z rana, że jenera ł  Cavai- 
guac nie odstępuje  od swojej k andyda tu ry .  Nie 
chcemy zaprzeczać temu dziennikowi, ale  nie j e ­
steśmy tak bardzo  pewni; dodam y tylkp, że p o ­
tw ierdza  się, iż jenera ł ofiarował swoje miejsce 
w walce wyborczej panu  Desmarets, ale ten osta­
tni nie p rzy ją ł  tego.

N aturaln ie  w obecnej chwili w polityce je s t  zu­
pełna przerwa. Wszyscy' ministrowie są  na wsi. 
Zapew niają  że w Niedzielę lub w poniedziałek 
Monipeur ma ogłosić postanowienie poprzednio  już  
podpisane, znoszące jenera lną  dyrekcję bezpie-

w celu dalszych  nieprzy jac ielsk ich  przedsięwzięć, 
chciał się rzucić w sąsiednie państw o  Ameryki 
środkowej.

T o  je s t  pow ód  ocalenia W alkera ."
(Seue PreUHsische Zei/ung).

A N G L  .1 A.
Londyn 26 Czerwca. Czytamy w Times:
T a jn a  rada na wczorajszem posiedzeniu w y d a ­

ła rozkaz ogłoszenia patentu przez k tóry  K ró lo ­
wa nadaje  xięciu Albertowi ty tu ł  »Xiąże m ał­
żonek" (prince consort) na czas ich wspólnego p o ­
życia.

N ikt nie może zganić nadania  tego odznaczenia 
małżonkowi Królowej, po siedmnastu latach mał­
żeństwa. Przez ten ty tu ł xiąże Albert staje się 
z p raw a członkiem rodziny  królewskiej angielskiej 
k tórym  de facto był już od lat siedmnastu. F i ­
lip h iszpański był ty tu la rnym  królem Anglji, ale 
małżonek królowej W ik to rji  nie je s t  dotąd niczem 
więcej j a k  tern czem był p rzed  ślubem, to je s t  
xięciein domu sasko-koburgskiego. Nie o trzym ał 
on naw et parostw a Anglji. Chociaż naturalizowa- 
ny poddanym  korony angielskiej, xiąże A lbert 
nosił do tąd  ty lko swój niemiecki ty tu ł i za obrę­
bem Anglji o ile wiemy nie ma on innej pozycji 
tylko jako  m łodszy syn rodziny  xiążęcej niemie­
ckiej. Chociaż u nas ty tu łow any  k ró lew ską w yso ­
kością i przy jm ow any z honoram i królewskiemi 
przez przyjazne dw ory  xiąże z urodzenia m a ty l­
ko prawo do ty tu łu  Altcsse Serenissime i pow i­
nien ustępow ać p ierw szeństw a innym członkom 
rodzin królewskich stałego lą d u ,  k tórych los 
w porów naniu  bardzo je s t  niższy.

Jej Kr. Mość zatem nie przekroczyła granic u- 
miarkowania , nadając swemu małżonkowi po d w u ­
dziestu la tach  panowania, tytuł, k tó ry  chociaż nie 
nadając  żadnej w ładzy  w kraju, zapew nia m u za 
grdnicą w ysoką  i s tanowczo określoną pozycję. 
Xiaże A lbert od tej chwili na w szystkich  dw orach  
europejskich w ystępow ać będzie jak o  xiąźe an­
gielski pierwszego stopnia.

Poprzedniem postanowieniem królewskieui d a ­
ne mu było pierwszeństwo przed wszystkiemi 
członkami rodziny królewskiej w Anglji, te ra ­
źniejszy ty tu ł zapewnia mu tę sam ą pozycję we 
wszystk ich  innych krajach, gdzie takież kwestje 
u legają przepisom zwyczajów s ta rodaw nych  a 
nie s ta tu tów  pojedynczych monarcbji.

W  Anglji od niepamiętnych czasów było regu ­
łą, że stopień żony nienadaje żadnej godności mę­
żowi. W  Hiszpanji i Portugałji ,  gdzie w ostatn ich  
czasach panow ały  kobiety, mężowie monarchii! 
mieli ty tu ł króla. Uznano tam najstosowniejszem 
żeby' mąż panującej królowej miał tę samą co ona 
pozycję socjalną, chociażby niepodzielał jćj w ła­
dzy  politycznej. Jej Kr. Mość najlepiej sam a osą­
dzić potrafi czy podobne odznaczenie w  Anglji 
podniosłoby wyżej godność  jej małżonka.

Jeśli ty tuł xięciu  m ałżonka  nadaje xięciu A lber­
towi wyższą pozyrcję u dw orów  gdzie godność

było wzruszenia, widocznie spodziew ał się te­
go co tem dziwniejszem powinno się w ydaw ać 
że podług ogólnego mniemania, zapadający  na 
słabość  piersiow ą, nigdy' nie m ają  w yobraże­
nia o swoim stanie rzeczywistym .

Spytał się tylko:
—  W iele mi naznaczacie jeszcze życia, 

w szakże są  u w as niejakie oznaki po których 
to sądzić można?

—  Trudno to oznaczyć, odpow iedział d o ­
któr, jesteś w ta k  zw anym  drugim perjodzie i 
słabość szybkim postępuje krokiem . W  k a ­
żdym razie o ile mię dośw iadczenie uczy i o 
ile m ogłem  się biegowi tych chorób n ierzad ­
kich u nas przypatrzyć, m ożesz jeszcze pożyć 
10 do 15 miesięcy. I chociaż zdarzają  się 
przypadki...

— W iem , wiem, od rzek ł pacjent, co mi 
m asz powiedzieć. Chciałbyś nie pozbaw iać 
mnie zupełnie nadziei, tw ierdząc że z choroby 
której podpad łem  wyjść m ożna. Ale natu ra  
m a swoje pewne niezaprzeczone p raw a, moje 
wyleczenie byłoby' cudem , a  cuda już się nie 
dzieją na  świeeie. Pozw olisz w ięc ż eb ąd ę  się 
trzym ał pierwszego twojego zdania, rachując 
już tylko na rok  życia.

D ok tó r smutnie k iw nął g łow ą, co było  ja k ­
by rzeczyw istem  przytwierdzeniem .

Od tego czasu dziw na w życiu chorego n a ­
stąp iła  odm iana. D otąd  ja k  już pow iedziałem ,

oddaw ał się, ciągle p racy  i kształceniu się nie 
pom yślawszy o życiu i uciechach światow ych, 
teraz  m ając już tak i k ró tk i czas przed sobą, 
widocznie postanow ił odzyskać stracone chwi­
le i rzucił się w odm ęt światow y z c a łą  na­
m iętnością m łodzieńca pragnącego szybko u- 
żyć życia i poznać w szystkie jego p rzynęty .— 
W yjechał za granicę ale już nie w celu lecze­
nia się, ale  żeby poznać większe m iasta E u ro ­
pejskie, i na krótko choć skorzystać z tych 
pow abów  jak ie  one rozścielają przed krokam i 
niedośw iadczonych i niezużytych jeszcze. Co 
mi tam , m yślał sobie, że rok  który  m am  prze­
żyć jeszcze, skrócę o pa rę  m iesięcy, ale przy­
najmniej użyję św iata, a  kiedy śmierć przyj­
dzie, nie będę ża łow ał życia, przebiegłszy wszy­
stkie jego złudzenia.

W ięc też m ajątkiem  swoim którego p o s ia ­
d a ł kilkadziesiąt tysięcy tak  rozporządził, że­
by ja k  raz m u starczyło na  ten  rok co mu już 
ty lko do baw ienia na  tym świeeie pozostaw ał.

Nie ża łow ał tedy ani zdrow ia, ani m ajątku  
hojnie jednem  i drugim szafow ał, aż w reszcie 
oznaczony rok  m inął, pieniędzy nic nie zosta­
ło , a  on żył jeszcze. Owszem widocznie to 
rozrzucone i hulaekie życie pom ogło mu, bo 
wzm ógł się na siłach, u ty ł i w rócił do kraju  
bez grosza w kieszeni, a le  w kwitnącym  s ta ­
nie zdrow ia. Dziwne zaiste zrządzenie losu, 
chociaż zdarzają  się tak ie  w ypadki. Po po­

w rocie doktorzy  nie poznali go i sam i nie m o­
gli poją ja k  się to stało. Ale jed n ak  kiedy ży ­
cie starczyło , trzeba by ło  żyć a  tu  nie było 
z czego. Że jednak  ja h  powiedzieliśmy był to 
zdolny i w ykształcony człow iek, znalazł wpręd- 
ce zajęcie w jednym  ze znaczniejszych tutej­
szych dom ów handlow ych, i rzucił się do p ra ­
cy ze zw ykłym  swoim zapałem  i pilnością od­
budow yw ał cegła po cegle tak  m arnie u traco ­
n ą  fortunę. Poszczęściło mu się, zaczął na  
sw oją ręk ę  interesa prow adzić i po kilku la ­
tach  u jrza ł się na czele sporego m ająteczku.

W ów czas zapragnął odpocząć, aż e  w ierzył 
w swoje w ypróbow ane już zdrow ie, p o s tan o -’ 
w ił umieścić m ajątek  w jednem  z zagranicz­
nych tow arzystw  ubezpieczeń na stra tę  k a ­
pitału , za o p ła tą  pew nego rocznego procentu. 
Tym sposobem  zdwojony dochód pozw alał mu 
wygodnie i bez tro sk i używ ać dalej życia.

Tym  razem  doktorzy wezwani do ocenie­
nia jego sił i zdrow ia, wyw różyli mu kilka­
dziesiąt la t życia jeszcze, co w płynęło  na zna­
czne umniejszenie procentu , k tó ry  tow arzyst­
wo m usiało mu w ypłacać.

I cóż pow iecie, w pó ł roku  po tym dekre­
cie doktorskim  um arł, dając tym sposobem  je ­
szcze raz zaprzeczenie w medycynie.

W idocznie na tu ra  uw zięła się żeby temu 
człow iekow i w szystko nie w porę  się w yda­
rzało . c i j t i



czeristwa publicznego, tudzież telegrafów. Szano- j 
w neo so b y  zajmujące obecnie te s tanowiska, zosta- | 
u ą  odpowiednio w ynagrodzone innemi posadami.

—  P e w n a  pow ażna osoba w y j e c h a ł a  dziś do 
K onstan tynopo la  z projektem bauku narodowego, 
k tóry  j a k  zapew niają  rna przedstaw iać  pewne rę ­
kojmie przyjęcia i powodzenia. W  tym przedm io­
cie mówią, że podobno zamierzono zmodyfikować 
skład banku  francuźkiego w tym  duchu, że żaden 
bankier, k tó ry  je s t  wyłącznie i specjalnie bankie 
rem, nie będzie mógł być  do je j  sk ładu  p rzypusz ­
czony. P oda jem y  tę wieść, nie ręcząc za nią.

Daleko ważniejszą rzeczą je s t  znaczenie spisku, 
k tó ry  miał zostać odkry tym  przeciw osobie Cesa 
rza. Rzeczywiście je s t  to ta  spraw a, w  skutku  
której aresztowano trzech włocliów przed kilku 
dniami, ale dopiero wczoraj poznano całą ważność 
tego spisku i rozliczne a ważne rozgałęzienia, k tó ­
re on ma w innych krajach, a szczególnie we W ł o ­
szech.

Mówią naw et o dziw nych okolicznościach, k tó- 
reby  kazały  domyślać się związku tej sp raw y  z za­
machem Pianorego. ale zdaje  się że to już  zakra­
w a  na romans. Biega wieść, że sąd  najw yższy  ma 
być  zwołanym do tego processu, ale i to tw ierdze­
nie zdaje się ulegać wątpliwości. Prędzej daleko 
wierzyć można, że sp raw a  ta o d d an ą  zostanie s ą ­
dowi przysięgłych.

Zdaje się że minister m arynark i powziął nako 
niec postanowienie kilkakrotnie, już  w yw oływ ane 
i znowu odk ładane  jeśli nie odrzucane; idzie fu  o 
sprzedaż starego materjalu  marynarki, pozostałego 
w  arsenałach. W  sku tku  tego postanowienia, ko r­
wety Sarcelle  i Prudenle, tudzież brygi Pylade  
Rusee przedane będą  przez licytację.

R ad a  m unicypalna p a ry zk a  w otow aładziś  u p o ­
ważnienie dla p. Pere ire  do otworzenia nowej u li­
cy od wnijścia pól elizejskich na  g runtach  ogrodu 
zimowego, k tó ry  jak  wiadomo zakupiony został 
przez tego zacnego finansistę.

W szy s tk o  już  j e s t  przygotow ane na przyjęcie 
ju t ro  p. de M orny i h rab iny  jego małżonki, w p a ­
łacu Bourbon. M ówią że h rab ina  je s t  słaba.

—  P . de Lamartine przesłał następujący  lis t do 
Pays:

»Niech mi wolno będzie rek lam ow ać  przeciw 
mniemanej kandydatu rze ,  o której wspominają 
niektóre sp raw ozdan ia  wyborcze. N a  ośm dni 
przed w yboram i zamieściłem w Journal de Saunę 
cl Loire formalne oświadczenie, że k an d y d a tu ry  
w M acon nie przyjmuję, i dla tego, pomimo kilku 
tysięcy głosów, które  za mojem imieniem odezw a­
ły się w tem mieście, nie byłem ani kandydatem  
rządow ym  ani oppozycyjnym , tylko kandydatem  
przyjaźni.« ‘ {Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
R zym  19 Czerwca. T y le  podaw ano  pow odów  

podróży  Papieża, że dość je s t  być ty lko  cokolwiek 
obeznanym z własnego rozpatrzenia  się z tutejsze- 
mi stosunkami, żeby większą część tych  pow odów  
uznać za niedorzeczne wymysły. Najświeższe zd a ­
nie w tym przedmiocie świadczy o rzadkim  sto­
pn iu  sentymentalnego d a ru  wyobraźni, ale w y p a d ­
ki s tanow ią  tu  najlepszy komentarz. W e d łu g  o- 
wego w ykładu  Papież odbyw a  podróż, aby się 
z całym światem pojednać i odzyskaw szy w całej 
wielkości sw oją najw yższą władzę i powagę, we 
wzniosłem zaparciu  się sam ego siebie, abdykow ać  
i schronić się do jakiego klasztoru. Naturalnie  je s t  
to  najczystszem zmyśleniem. Rzeczywiście podróż 
Papieża dużo miała pow odów , a między niemi dw a 
najważniejsze: przekonać s ięo  m aterja lnejpom yśl­
ności lub  niedoli poddanych , a prżytein w naj­
mniej naw et p rzychy lnych  prowincjach, w ysłu ­
chać i ocenić opinję publiczną. Co do pierwszego 
celu, Papież  już  w Ankonie rozpoczął przez p ry ­
w atne posłuchania  i osobiste d a ry  i względy, j e ­
dnać  sobie ty ch  ludzi, k tórzy posiadają  pew nąre-  
nomę jak o  prak tyczn i i naukowi ekonomiści. Co 
do drugiego założenia, zaufany doradca  papieża 
ka rd y n a ł  Baloffi znajduje się przy  jego  boku i 
z zupełną szczerością notuje wszystko co widzi i 
słyszy. Ze odwiedziny arcyxięcia namiestnika 
Lom bardji w Pesaro , tudzież x iąźąt M odeny i P a r ­
m y  u  Papieża w  Bolonji, miały związek pomiędzy 
sobą , o tem ani w ątp ić  nie można. M ów ią że P a ­
pież ma się zjechać z Cesarzem Franciszkiem  J ó ­
zefem; że przy  tem głównym  przedmiotem rozmo­
w y  będzie opuszczenie p ań s tw a  kościelnego przez 
wojsko okupacyjne, tego domyślać się można na 
pewno.

Pap ież  przekonał się ju ż  zupełnie, że wszelkie

usiłowanie poprawienia  finansów miejskich w M ar-  
cliji, Ankonie i w Romanji p rzy  dzisiejszych oko­
licznościach, a szczególnie przy powszechnej dro- 
źyznie, do niczego doprow adzić  nie zdoła, szcze­
gólnie dopóki obok i tak  w ysokich  podatków  i o- 

! pła t skarbow ych, potrzeba  będzie u trzym yw ać  
j w ojsko okupacyjne pieniędzmi kass miejskich. T a  
| osta tn ia  okoliczność tyczy się tylko aus tr jaków , 

bo francuzi b io rą  ty lko  kw atery , a  żadnych  opłat 
na żyw ność i utrzymanie.

W  Rzymie sądzą, że państw o kościelne w koń­
cu r. b. uwolni się od w ojsk  cudzoziemskich i rze­
czywiście oficerowie francuzcy więcej niż k iedy­
kolwiek m ów ią  o bliskiem pożegnaniu. Jednakże  
nie zdaje nam się to  p raw dopodobnem , ale że m o­
że zajść pew na  zmiana w sto sunkach  okupacji 
względem rz ą d u  papiezkiego, że siła wojsk o k u  
pacy jnych  zostanie zmniejszoną i pozostanie ty lko 
w tw ierdzach Ankony i C irita  Vecehia  i to w k ró t­
ce po powrocie Papieża do Rzymu; to z każdym  
dniem staje się prawdopodobniejszem .
 _____  (Neue Preussisrhe Zeilung).

IA S Z  S'FOL R E U IK C Y J IV Y .
V III.

( D o k o ń c z e n i e . )

PAN MARCIN KWIEĆ, opowiadanie z  czasów  A ugu­
stowskich. z ręko p ism  u JMP. W ady prze jrzane  
w lasnem i wspomnieniami uzupełnione , przez  S ta ­

nisław a Rejtana. W arszaw a , 1857.
W  opow iadaniu  tem au to r  p rzedstawił księcia 

Hieronima Radziwiłła, chorążego litewskiego, dzie 
dzica Słucka, ze wszystkiemi jego  wadam i, gw a ł­
tow nym  i ponurym  charakterem , [a obok postawi t 
mostowniczego Kwiecia, szlachcica z wsiCieszko 
w a w po śró d  dóbr jego leżącej, k tóry ledwie p rz y  
pomocy syna, odważył się oprzeć zamiarom xię- 
cia, pragnącego córkę mostowniczego, w ydać  za 
S trukczaszego, błazna ze swego dw oru , a  potein 
zrobić z niej sw ą  kochankę. W idząc  czego b r a ­
kuje tej historycznej powiastce, m usiem y trochę 
obszerniej o niej powiedzieć. W y d a w c a  na czele 
i na  końcu dziełka oświadczył, że chce dać an eg ­
dotyczne opowiadanie fak tów  rzucających św iatło  
na ówczesną charakterystykę. P raw d a ,  że anegdo­
ty i m nóstw o d robnych  szczegółów o dworze Słu- 
ckim, księżnej matce i dw óch  żonach księcia H ie­
ronima, jego  życie domowe, nadużycia , obyczaje 
i t. p. są wiarogodne, ale u s tęp  z życia szczegó 
łowego nie je s t  cechą ifwyrazem wieku, i nie je s t  
w  stanie oświecić dokładnie. Książę Radziwiłł, 
j a k  o nim czytamy, to despota , S trukczaszy , szla­
chcic. co przez lenistwo przenosi lekki chłeb bła 
zna, i p rzyjm uje poniżające policzki; mostowniczy 
lęk liw y  nie umie obronić h onoru  dom u i córki

że lep ie j  czujący godność rodow ą, i chcący w za- 
p a \e  popalić nasz łych  ludzi, choć z resz tą  mało c<

kiemi brakam i pokazane, bez w yrazu  lepsze 
ny  cha rak te ru ,  bez myśli p raw ie i bez źadi 
sady. Pow ieść  h is to ryczna  traci wartość,

s tępuje  nie raz rzeczywistość, albo co gorzej, kie­
dy, ja k  tutaj figury w karykatu rze  nakreślone

wyraz epoki. Dzieje rozw oju  ducha, tak  dziś p i l­
nie śledzone, przekonały , że obok najwyższego u- 
padku  czasu obranego przez au tora , można odna­
leźć miejsce, gdzie głęboka wiara, zap a ł lu b  cnota, 
tłomacząc w zrost jego  tajemniczy, zasługują 
lepsze wyjaśnienia. K ażda  epoka miała swe u- 
jem ne strony, każdy  czas, sw ych przedstawicieli 
lepszej strony, obie pogodzić, wyjaśnić, oto zasłu­
ga piszącego. W  powieści historycznej, po trzeba  
g łównie pobudek moralnych i w yb o ru  p u nk tu  ice-
• u wyższego nad współczesny ogólnie n iby p ię tnu ­

ją c y  epokę; gdzie tego brakło, tam dzieje w y d a ją s ię
• akby nacechow ane upadkiem  n a ro d u  lub zupeł- 
nem rozprzężeniem towarzyskiem. T ego  jed n ak  nie 

znajdujem y w Kwieciu. Hulanki, p ijatyka, o d rę ­
twienie i rozpusta , mylnie są  uw ażane za cechę e- 
poki, sięgnijmy do źródła, poznajmy lepiej wewnę­
trzną historję, nie głośmy absolutnego w y roku  na 
cały ogół, k ładąc podobną charak te rys tykę  tam, 
gdzie nieraz na szacunek lub współczucie zasłu­
guje, a poznawszy lepiej p raw dę; nie sądźm y p o ­
dobnie, żeby nie poczytano tego za złą chęć,

więcej, kiedy a u to r  nie daje chociażby ty lko  z ró­
wnoważeniem dobrego ze złem, rozróżnienia p rz y ­
czyn od  skutków , po jedynczych nadużyć od ca­
łości.
GODZINY ROZMYŚLAŃ DLA PMGDŚJ KOSZTY przez  
Sainle-Foi, p rzek ład  z francuźkiego , L ipsk , 1857.

Jeżeli P am ią tk a  po dobrej matce, tak  dobrze 
w p ływ a  na  młode w świat w chodzące pokolenia, 
to Godziny Rozm yślań  niech czyta kobieta, co po ­
staw iona w śród  św iata  dozna nie jednego  zawodu, 
przecierpić musi n ie je d n ą  boleść, lub  szczęśliwsza 
widzi uroczy, wabny w zm ysłowe roskosze, u- 
śmiechsjący się do niej św iat w około. Je s t  tu  
E d en  i Niebo, E w a  i Marja,.jest w skazana  droga i 
w ybór,  a każda, k tó ra  pójdzie za jego  śladem  po­
kieruje się m yślą  w ysnu tą  z B oskich zasad chry- 
stjaniżmu na jak ich  au to r  oparł  swe dzieło. Każ­
de położenie kobiety, tow arzysk ie  czy dom ow e,jest  
tu  wyjaśnione ze s tosow ną  ra d ą  i nau k ą  i tą  głęb­
szą znajomością ich serca, co najlepiej p rzekony­
w a  o pożyteczności p racy  autora , k tó rą  radzibyś-  
m y widzieć w rę k u ,  szczególniej wielu z tych 
w ątp iących  i (jak same mówią) rozczarow anych 
kobiet, nie wiedzących gdzie j a k  żyć po trzeba, a 
jak ich  dosyć  jeszcze naliczymy.
P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY

Biernacki Czesław ob. 
z Bartochow a nr 584,Cheł- 
micki Roman ob. z Ziem- 
bow a n r 556, Dzierzbie ki 
Konst. ob. z Jaranow a nr 
570, Jurewiczowie Filip i 
H ipolit studenci uniw er­
sytetu z P etersburga nr 
414, Krzymowski Tadeusz 
ob. z Dębic nr 570, Ko- 
bierzycki Edw. ob. z Łąt- 
czyna n r 2682, Karczew­
ski Patrycy ob. z Ciepie­
low a nr 414, Kupajło Fryd. 
ob. z G rodna nr 613, £ą- 
ezyński Zyg. ob. z Zyrowa 
nr 414, Makomaski Jan  
ob. z M ajdan n r 634, Pi- 
wińsk* Jul. ob. z W łodzi­
mierza nr 634, Rodzewicz 
Ilen. ob. z W ilna nr 414, 
Tołoczko Ju ljan  m arszałek 
szlachty z G rodna nr 613, 

W czoraj przyjechało

Zawadzki Józef ob. z Stry- 
kowic n r 414, Bronikow­
ski Józ. rządca dóbr z K ra­
kowa nr 2668, Budziszew- 
ski Lud. ob. z P aryża nr 
671, Chlopicki Onufry b. 
kapitan b. w ojsk Polskich 
z K rakow a nr 500, Rożen 
Matias bankier i Teplilg 
Hen. ob. z P ru ss  n r 497.

WY JEC H ALI Z W ARSZAW Y.

Błeszyński Zdzisław ob. 
do Zelisławia, Gordon Ka­
rol ob. do Lisowic, Grego- 
rowicz Stan. ob. do Zło- 
topolic, Liittichau Gustaw 
hr. kio Luceń, Miączyński 
W itold ob. do W ielkiego, 
Milberg Ant. ob. do Szcze­
pankow a, Mleczko Jan  ob. 
do Porytego, Zawistowski 
Ign. ob. do Cesarstwa, Ja­
ckowski Józef sędzia po­
koju do Ostendy, 
do W arszaw y koleją żela­

zną osób 462, wyjechało 578.
—  W  dniu wczorajszym statkiem  parowym  Pilica 

przypłynęło osób 90, a statkiem Włocławek osób 117, 
dziś statkiem Pilica odpłynęło osób 42.

U.IIHS GIEŁDY UAHKXAW IH IEJ.
dnia 3 0  Czerwca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacouo

Ks. kop. Ks. kop
Pół-im perjaly  rossy jsk ie  . . . 3 16% __ __
Dukaty hollenderskie nowe w ażne — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4*/a l za 100 rs . (oprócz kup.) 85 66 85 25
Hilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5y o) 
L is ty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz

— — — —  .

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. 
L isty  zastaw ue białe IM okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e na 300 zł. (oprócz

14 31 14 49

kuponu) (4 % ) . . . . _ _ __ __
C ert. banku ua obi. cz. lit. A na 300 z ł. __ - __

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. --- _ — —
i, h „ p rocentow e (5 % ) — __ __ __

Dowody Kom. Ocntr. L ikw id. za 100 z ł. 
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854

--- --- — —

•prócz kuponu (5 % ) . 105 42 — —
„ „ . „ z roku 1855 

Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­
106 42 — —

stw ie Polskiem (5 % ) za rs- 750 

W  e  x  1 e .
742

■ •
30 — —

B e r l i a ......................... 100 Tal. i  51. 93 45 93 22 V,
„ . . . . . .  100 Tal. k. t. __ _ i

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ _ __ I .
........................................100 Tal. k. t. ,, - j —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 141 60 .
Londyn . . . . .  1 Pt .  St . 3 M. 6 ] 25 6 1 24
M o s k w a .........................100 Ms. k. t. 98 i 25 _
Petersburg  . . . .  100 Ks. 1 M. 98 | 50 __ i —

n ......................... 100 Rs. k. t. __  I __ __ ! __
P a r y ż ...............................  300 Frań. 2 M. 74 | 70 _ ; ,,

„ ...............................  300 Frau. 1 M. __ i__ f
W iedeń . . . . . 150 Z ł. R. 2 M. 91 [ SO i .
W ro c ław  . . . . 100 Tal. 2 M. —  1 — —  1 —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. | kop. —  
«d listów  zastaw nych kop. I 1',, 

od nowej rossyjskiej pożyczki Ms. t  kop. 8 1*

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro :

W drukarni J. Ungra. —  W olno d ru k o w a ć .— W arszaw a dnia 19 Czerw*

D o  dzisiejszego  N ru  K roniki d o łącza  się  P rze­
g lą d u  R olniczego , Przem ysłow ego i  Handlowego  

t e m ^ u  m 2  ( i y

r .  —  S ta rszy  cenzor, F. Sobieszciańikt.


